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Tadeusz Kościuszko. 


W litewskiej wiosce Mereczowszczyznie boko we wrażliwem i zacnem sercu mło- 
przyszedł na świat dnia 12. lutego 1746r. dego inżyniera. Powrócił do Ojczyzny 
przyszły bohater i przyszła chluba narodu, w r. 1774, a więc we dwa lata po pierw - 
Tadeusz Kościuszko. „+  wrilienir=". - FSE — s„ISZY JR TOZMIOLTZE POLSKI, kiedy 

W 18-tym roku życia | to rycerska niegdyś szlachta 
wstąpił w Warszawie do | zniedołężniała, a mieszczań- 
korpusu kadetów, mając od stwo i włościaństwo pozba- 
dzieciństwa zamiłowanie do wione wszelkich praw nie 
„służby wojskowej. Ze szcze- zdawało sobie nawet spra- 
gólnem upodobaniem odda- wy z klęski, jaka spadła 
wał się wojennej sztuce in- na kraj. 
żynierskiej, a wysłany po Równocześnie doszła do 
ukończeniu nauk na koszt Polski wiadomość o wybu- 
publiczny do szkoły woj- chu wojny amerykańskiej 
skowej w Wersalu wydo- o wolność. Kościuszko, jak 
skonalił się w obranej spe- wielu innych bohaterów 
cyalności. W ciągu pięcio- wolności, pospieszył do Ame- 
letniego pobytu we Francyi ryki. Naczelny wódz wojsk 
zapoznał się z ruchem wol- amerykańskich Jerzy Wa- 
nościowym ludu miejskiego | | szyngton przyjął go do 
i wiejskiego ciemiężonego ©, á służby i polecił mu uforty- 
bezlitośnie przez klasy uprzywilejowane.  fikowanie Filadelfii. Kościuszko uczynił 
Hasła wolności, równości i braterstwa gło- z niej niedostępną warownię. W nagrodę 
szone podówczas we Francyi, utkwiły głę: otrzymał znaczny dar pieniężny i nomi- 
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nacyę na pułkownika. Odtąd rozpoczyna się 
długi szereg usług, jakie oddał Ameryce. 
Ufortyfikowanie Saratogi, zkąd zadano 
stanowczy cios Anglikom, ciemiężycielom 
Ameryki, przewiezienie wojsk powstańczych 
ściganych przez wroga, przez rzekę Yad- 
kin i Dan i budowa warowni na przylądku 
West-Point utrwaliły w Stanach Zjedno- 
czonych wdzięczną pamięć o Kościuszce, 
którego zamianowano generałem brygady, 
obdarowano rozległymi gruntami i znaczną 
kwotą pieniężną. 

Ale nie jemu było żyć w zaszezytach 
i dostatkach w wyswobodzonej Ameryce; 
dusza jego rwała się do ukochanej a nie- 
szczęśliwej Polski. Powrócił do niej w r. 
1784 i spotkał się z powszechnym szacun- 
kiem, jako człowiek niezawisły, prawdo- 
mowny, spokojny i poważny, jako naj- 
czystszy purytanin patryotyczny, pełen 
obowiązkowości w służbie dla idei narodo- 
wej, a wrogi wszelkiemu sobkowstwu i pry- 
wacie. 

A w Polsce zaszły tymczasem ogromne 
zmiany. 

Klęska pierwszego rozbioru wstrząsnęła 
do głębi ludzi przedtem obojętnych lub 
lekkomyślnych. Poczęto pracować nad od- 
rodzeniem Ojczyzny. Najwięcej nadziei po- 
kładano w Konstytucyi 3. Maja. Ale »kon- 
federacya Targowiecka« zawiązana przez 
znikczemniałych magnatów sprowadziła na 
Polskę cały szereg nieszczęść, a w pierw- 
szym rzędzie wkroczenie wojsk moskiew- 
skich. Zerwano się do walki z najeźdźcą. 
Kościuszko, jako generał dywizyi w korpu- 
sie, którym dowodził książę Józef Ponia- 
towski, odznaczył się szczególnie w bitwie 
pod Dubienką nad Bugiem, gdzie jego 
zdolności inżynierskie i generalskie zazna- 
czyły się z całą Świetnością. Ożywiły się 
nadzieje Polaków. Niestety, król Stanisław 
August przystąpił do konfederacyi targo- 
wiekiej i rozkazał wojsku, rwącemu się 
do dalszej walki i liczącemu blisko 60 ty- 
sięcy głów, złożyć broń. Książę Józef, 
Kościuszko i wielu innych generałów i ofice- 
rów opuściło służbę w wojsku polskiem i 
wyjechało do obcych krajów nie chcąc się 
poddać niecnym rządom Targowicy. 

Nastąpił w r. 1798 drugi rozbiór 
Polski! Trzeba było dźwignąć Polskę z upad- 
ku i niesławy, trzeba było ratować honor 
narodu podeptany przez niecną Targowicę. 

Oczy znękanego narodu zwróciły się 
na Kościuszkę. W dniu 24. marca 1794 r. 
ogłoszono na rynku krakowskim uroczyście 
akt powstania, a »najwyższym i jedynym 


naczelnikiem i rządeą całego powstania « 
uznano Kościuszkę. Złożywszy zaraz uro- 
czystą przysięgę, że »powierzonej mu wła- 
dzy na niczej prywatny ucisk nie użyje, 
lecz jedynie dla obrony całości granie, od- 
zyskanie samowładności narodu i ugrunto- 
wanie powszechnej wolności używać będzie « 
wydał odezwę do narodu stwierdzającą, że 
»pierwszym krokiem do zrzucenia jarzma 
jest odważyć się być wolnym, a pierwszym 
krokiem do zwycięstwa, poznać się na 
własnej sile«<. W odezwie tej wezwał ku 
obronie Ojczyzny mieszczan i wieśniaków 
i tem samem ogłosił, że Polska przestaje 
być wyłącznie szlachecką, a dobro jej leży 
w ręku wszystkich jej synów bez różnicy 
stanów i zawodów, że zatem Konstytucya 
Trzeciego Maja odzyskuje swą moc. 


I już 4. kwietnia pod Racławicami od- 
niósł świetne zwycięstwo nad przeważają- 
cemi siłami moskiewskiemi przy pomocy 
dzielnych chłopów krakowskich Zwycięstwo 
to miało wielką moralną doniosłość. Pod- 
niosło ducha w wojsku i w ludzie, wpły- 
nęło na szlachtę, która pierwszy raz kmie- 
cia z kosą w ręku po obywatelstwo sięga- 
jącego ujrzała. 


Powstanie zaczęło szerzyć się w całej 
Polsce. Ocknęło się Wilno pod Jasińskim, 
ocknęła się Warszawa, gdzie na czele mie- 
szczan stanął Kiliński, majster szewski. 
Wzrastały siły Kościuszki, ale wzrosły także 
siły moskiewskie przez niespodziewany 
udział armii pruskiej, a w krótkim czasie 
także austryackiej. Najpierw upadło pow- 
stanie litewskie wskutek kapitulacyi Wilna 
w d. 11. sierpnia, potem generał Siera- 
kowski poniósł wielką porażkę pod Teres- 
polem, wreszcie d. 9. października ranny 
ciężko pod Maciejowicami dostał się Ko- 
ściuszko do niewoli. Był to straszny cios 
dla powstania Następstwem tego była stra- 
szna rzeź Pragi, kapitulacya Warszawy, 
trzeci podział Polski. 


Dopiero w listopadzie 1796 r. wypu- 
szczony na wolność przez cara Pawła po- 
dążył Kościuszko do Ameryki, a stamtąd 
do Solury w Szwajcaryi, gdzie otoczony 
powszechną czcią, tak z powodu sławy, 
jaka go otaczała, jak z powodu zacności 
charakteru dokonał żywota w d. 15. paździer- 
nika 1817 r. 


W kwietniu następnego roku sprowa- 
dzono jego zwłoki do Krakowa i złożono 
w grobach królewskich na Wawelu obok 
trumny króla Jana III., a prócz tego na 
wzgórzu św. Bronisławy usypano ogromny 
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kopiec, wyższy, widniejszy i trwalszy od 
wszystkich znanych pomników. 

I nie zaginie cześć i sława Wielkiego 
Naczelnika Narodu. 


Za życia nosił On cały naród w szla- 
chetnem sercu swojem, po Śmierci żyje 
i żyć nie przestanie w sercu całego narodu. 


Z Ameryki. 


W dniu 11. maja 1910 r. w Wa- 
szyngtonie, stolicy Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej, odsłonięto pomniki 
dwóch każdemu sercu polskiemu drogich 
bohaterów wolności, Tadeusza Kościuszki 
i Kazimierza Pułaskiego. 

Na podstawie obszernego opisu uro- 
czystości umieszczonego we wspaniałej księ- 
dze p. t. »Pamiętnik wzniesienia i odsło- 
nięcia pomników Tadeusza Kościuszki i 
Kazimierza Pułaskiego, Chicago Ill., na- 
kładem i drukiem Związku Narodowego 
Polskiego 1911« podajemy Wam, kochani 
druhowie króciutki opis pomnika Kościuszki. 

Trzeba Wam wiedzieć, że już poprze- 
dnio polonia amerykańska — pracując 
mądrze nad urobieniem życzliwej opinii 
społeczeństwa amerykańskiego o naszym 
narodzie — wystawiła pomniki Kościuszki 
w miastach Chicago, Milwauke i Cleveland. 
W tym samym celu w r. 1907 wszyscy 
członkowie XVII-go sejmu polskiego odby- 
tego w Baltimore złożywszy gremialną wi- 
zytę ówczesnemu prezydentowi Stanów Zje- 
dnoczonych Teodorowi Rooseveltowi w Bia- 
łym Domu pozyskali go dla myśli wznie- 
sienia w Waszyngtonie pomnika Kościuszki 
jako daru Polaków. Prezydent zajął się 
pomnikiem i sprawą polską gorąco. Oso- 
biście wziął żywy udział w wyborze mo- 
delu a za pobytu swego w Europie po- 
znawszy przedtem historyę i literaturę pol- 
ską dał dwa razy (raz w Rzymie, drugi 
raz w Berlinie) całemu Światu do zrozu- 
mienia, że sprawa polska jako zawsze ak- 
tualna żywo obchodzi rząd i naród ame- 
rykański. 

Twórcą wybranego modelu pomnika 
waszyngtońskiego jest — przedwcześnie 
zgasły — artysta Antoni Popiel, twórca 
mickiewiczowskiego pomnika we Lwowie. 

Pomnik kościuszkowski ustawiony na 
skwerze La Fayette'a jest bez zaprzecze- 
nia tworem artystycznym. Na trzech sto- 
pniach z szarego granitu wznosi się pod- 
stawa granitowa w kształcie ściętego obe- 


lisku równościennego, a na niej ustawiona 
bronzowa postać Kościuszki w stroju gene- 
rała amerykańskiego. Postawa Kościuszki 
energiczna, szlachetna. Głowa lekko pod- 
niesiona, twarz wyraża skupioną uwagę 
i odcień tęsknoty. Prawa noga wysunięta 
naprzód, obok zdemontowane działo W pra- 
wej ręce opartej na kolanie trzyma Ko- 
ściuszko plan fortyfikacyjny, lewą podtrzy- 
muje szpadę. 

Na frontowej stronie obelisku napis: 
KOŚCIUSZKO; poniżej na najwyższym 
stopniu północna półkula zachodnia, nad 
nią orzeł amerykański z rozpiętemi skrzy- 
dłami broni gwieździstego sztandaru. Na 
froncie najwyższego stopnia poniżej pół- 
kuli napis: SARATOGA *). Po przeciwnej 
stronie pomnika półkula wschodnia. Na 
niej wije się olbrzymi wąż przez północno- 
wschodnią część Europy i część Azyi; 
orzeł polski szarpie szponami ciało węża, 
grożącego mu żądłem. Poniżej: napis : 
RACŁAWICE. 

Na najwyższym stopniu pomnika po 
prawej ręce Kościuszki żołnierz amery- 
kański przecina szablą więzy przyszłego 
obywatela wolnych Stanów Zjednoczonych, 
po lewej chłop polski w stroju ludowym, 
w sukmanie, opasany zdobnym trzosem, 
w rogatej czapce, kosą na sztore nabitą, 
osłania rannego oficera polskiego. 

Po stronie tej grupy napisy w języku 
angielskim, jeden: A WOLNOŚĆ JĘKŁA, 
GDY KOŚCIUSZKO PADŁ; drugi miesz- 
czący ofiarowanie pomnika przez Narodo- 
wy Związek Polski w Ameryce Stanom 
Zjednoczonym A. P. i data : Maj. 11. 1910. 

Wysokość pomnika od poziomu do 
szczytu wynosi 32 stopy. Koszta samego 
pomnika wynosiły blisko 38 tysięcy dola- 
rów (190 tysięcy koron), inne koszta (kon- 
kurs, odsłonięcie itp.) 8 tysięcy dolarów 
(40 tys. koron). | 

Samo odsłonięcie pomnika odbyło się 
z ogromną pompą. Prezydent Stanów Zje- 
dnoczonych William Taft, dostojnicy rzą- 
dowi i kościelni, wojsko amerykańskie, de- 
legacye polskie ze starego kraju i z kolonii 
polskich w Ameryce, tłumy publiczności 
amerykańskiej, liczne stowarzyszenia pol- 
skie, muzyki wojskowe i cywilne, salwy 
armatnie, przemówienia polskie i angiel- 
skie — oto czynniki wspaniałej uroczystości. 


*) Bitwa pod Saratoga, w której Ko- 
ściuszko wziął wybitny udział, rozstrzygnęła 
wojnę na korzyść amerykańską. 

LJ 


Imieniem rządu i narodu amerykań: 
skiego, przemawiał prześlicznie, z wielką 
znajomością sprawy naszej i z głębokim 
hołdem dla szermierza wolności, Kościuszki, 
amerykański minister wojny Jakób Mae 
Gavock Dickinson. 


Fundusz sokoli 
im. Ta0eusza Kościuszki. 


Uchwałą Wydziału Związku sokolego 
zir. 


i Zjazdu Delegatów sokolich 1898 
wprowadzono w So- 
kolstwie święcenie 
rocznicy zgonu Ta- 
deusza Kościuszki 
jako obowiązkowej 
uroczystości sokolej. 
Było to niejako urzę- 
dowem uświęceniem 
gorącego pietyzmu, 
jakim Towarzystwa 
sokole otaczały od 
dawna, przed po- 
wyższą uchwałą, pa- 
mięć nieśmiertelne- 
go Naczelnika w su- 
kmanie. Hasła i idee 
Sokolstwa wykwitłe 
z wielkich  bolów 
Polski  porozbioro- 
wej wskazały mu 
obowiązek i zaszczyt 
wybrania swym Pa- 
tronem tego, który 
tej Polski był naj- 


lepszym synem i 
najszlachetniejszym 
szermierzem. 


Przed IV Zlo- 
tem, który odbył się 
we Lwowie w dniach 
27 — 29. czerwca 
1903 r. powziął Wydział Związku myśl 
ustawienia na boisku u stóp parku Ły- 
czakowskiego we Lwowie, pomnika swego 
Wielkiego Patrona, kosztem całego Sokol- 
stwa polskiego. Projekt pomnika artysty- 
rzeźbiarza Antoniego Popiela spotkał się 
z powszechnem uznaniem, atoli Zjazd de- 
legatów, przyklasnąwszy w zasadzie myśli 
postawienia pomnika, powziął uchwałę: 

Sokolstwo polskie, pragnące 
uczcić ideę Kościuszkowską, za- 
miast pomnika z kamienia, utwo- 
rzyw dniu Zlotu 1908 wieczysty 
fundusz im. Tadeusza Kościuszki 


Projekt pomnika Kościuszki we Lwowie. 
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dla popierania gniazd sokolich 
włościańskich i gniazd kreso- 
wych. 

Pierwszy zawiązek tego funduszu sta- 
nowiła zbiórka podczas mszy polowej na 
boisku zlotowem wynosząca 1655 K., składka 
w Towarzystwach sokolich wynosząca 989 K., 
a wreszcie czysty dochód ze sprzedaży na- 
lepek zlotowych wynoszący 5214 K. Już 
w pierwszym roku swojego istnienia zwię- 
kszył się ten fundusz o 10.000 K. ze spadku 
przekazanego Związkowi sokolemu testa- 
mentem śŚ. p. druha Feliksa Eberharda. 

Funduszem tym 
zarządza Wydział 
Związku  sokolego. 

I dobrze się sta- 
ło, że przeważyła 

myśl zastąpienia 
pomnika funduszem 
wieczystym. 

Na odludziu był- 
by ten piękny, choć 
skromny pomnik, 
był widny i poucza- 
jący tylko dla So- 
kołów i dla młodzie- 
ży sokolej, a w okre- 
sie wojennym, który 
wyrządził nam tyle 
szkód materyalnych 
i moralnych, kto wie, 
czy nie byłby stał 
się pastwą samowoli 
i rozwydrzenia. 

Natomiast fun- 
dusz przeznaczony 
na cele wyżej wy- 
mienione trafił do- 
skonale w myśl ko- 
ściuszkowską popie- 
rania zbożnej pracy 
ludu, przyniósł już 
niejedną korzyść 
gniazdom sokolim włościańskim i kreso- 
wym, a da Bóg, po wojnie będzie mógł 
zaspokoić niejedną tych gniazd — obra- 
bowanych z zasady — potrzebę. 

A mamy nadzieję, że wzrośnie nie- 
tylko przez oprocentowanie, lecz także 
przez dalsze ofiary. 
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Bitwa Racławicka” 


ð. 4. kwietnia 1794 r. 


Maszeruje polskie wojsko 
Prosto od wiatraku 

Czerwienią się chłopskie czapki, 
Jakby nasiał maku. 

Jedzie, jedzie nasz Kościuszko, 
Pod nim konik siwy; 

Co naczelnik, to naczelnik, 

To już nasz prawdziwy. 
Polska dusza w polskiem ciele 
I w polskiej sukmanie, 
Jedzie wiedzie na Moskali 

Krakowskie powstanie. 
A lud za nim 
Z przyśpiewaniem 
Jak pszczoły za matką, 
Nie założy chłopu drogi 
Niemiecką rogatką. 


Na wojenkę 
Kosa w rękę, 
Kobiałka przez ramię, 
A na piersi w imie ojea 
Przenajświętsze znamie, 
I niech teraz deszcze leją, 
Niechaj sypią grady, 
Chłopi grzmocą, 
Dniem i nocą, 
Bo już nie ma rady, 
Nikt nie zgadnie co przypadnie, 
Siła ludu padnie, 
Czyja kosa nietknie prosa, 
Co mu wschodzi ładnie. 
Nikt kalectwa nie nagrodzi, 
Ni wieku niedoli, 
Tylkoć że to za ojczyznę 
I rana nie boli; 
I to szezudło nie zacięży 
I torba dziadowska ; 
Kto wziął rany, 
Ten kochany 
Na tym ręka boska, 
Gospodarzy 
Jak Bóg zdarzy 
Kraj zasila chlebem, 
I czuć kmiecia polską ziemią, 
Polskę słychać niebem. 
W cudze strony 
Zapędzony, 
Przez dziwne koleje, 
Polskie wichry z tej sukmany, 
Polska słota wieje. 


Do Racławic ciągną nasi 
Po cztery, po cztery. 
Madaliński z hułanami, 
Potem kosyniery ; 
Przed narodem 
Ludzie przodem, 
Dwie chorągwie niosą: 
Na czerwonej, 
Wyrobiony, 
Złoty snopek z kosą; 
A na białej 
Srebrnej całej, 
Czystem złotem dziana 
Matka boża niebios Pana 
Stawia na kolana, 


Do Racławic ciągną nasi 
Po cztery, po cztery, 
Madaliński z hułanami, 
Potem kosyniery. 
Przyciągnęli przed kościółek. 
Aż ksiądz stoi w progu. 
Mili bracia, rzekł Kościuszko 
Pokłońmy się Bogu. 
Jakby wicher nagły powiał 
Pośrodkiem dąbrowy, 
Schylili się wszyscy ludzie, 
Czapki zdjęli z głowy. 


Przed obrazem sam najpierwszy 
Naczelnik przyklęknie, 

I pokłoni się do ziemi, 
Ręce złoży pięknie. 

A lud sobie dobrze wróży : 
Uważają swoi, 

Że Moskala ten pobije, 
Kto się Boga boi. 

To na obraz, to na wodza 
Obracają oczy, 

A prostacze dobre serce 
Mało nie wyskoczy. 
Spogląda się święta pani, 
A ciemne jej lica, 
Jakże cudnie 
W- przypołudnie 
Słoneczko oświeca. 

I na twarzy u Maryji 
Krwawe nikną blizny ; 

Za przyczyną Marji zginą 
Boleści ojczyzny. 

— Idźże teraz już bezpieczny, 
A nie bój się o nie; 

Nie od miecza wróg uciecze, 
A od kmiecych kłonic. 
Znam ja twoją polską duszę, 

Naturę krakowską ; 


!) Ze ślicznej tej opowieści „lirnika mazo- 
wieckiego* Teofila Lenartowicza podajemy 
tylko kilka wyimków. 


Zanim ona była polską, 
Pierwej była boską: 


Nosiłam cię na tym ręku, 
Nimeś się urodził ; 
Nosiłam cię, wodziłam cię, 

Żebyś swoich wodził. 


Więc Kościuszko taki cichy 
I pełny wesela, 

Patrzy jako ptaszek lichy 
W matkę Zbawiciela. 


Murowany kościół stoi, 
Wrota modrzewiowe ; 
Nasz Dobrodziej do narodu 
Powiedział przemowę. 

Co powiedział, to powiedział, 
To już tak do wnętrza, 

Tak powiedział do każdego 
Co matko najświętsza... 

Polskie dzieci, kosyniery, 
Ojczyzna kochana ; 

A pod naszym naczelnikiem 
Trzęsły się kolana. 

Prawie dziurgiem mu leciały 
Z modrych oczu kapki: 

Słuchał, słuchał, łzy ocierał 
Barankiem od czapki, 


Jak Dobrodziej lud przeżegnał 


Złocistą patyną ; 
Jak powiedział, że Polacy 
Nigdy nie zaginą: 
Jakby z serca krakowskiego 
Odpadł kamień młyński, 


— 142 — 


Wiwat, krzykną, nasz Kościuszko ! 


Wiwat Madaliński ! 
Zaparskały wszystkie konie, 
Zabrzękły pałasze ; 

Maszeruje opłotkami 
Polskie wojsko nasze. 

Maszeruje, nie żartuje, 
Kraj jak malowany, 

Idą nasi w trąbki grają, 
Biją w tarabany. 

Opłotkami, szeregami, 
Konnica, piechota, 

Małe dzieci zadziwione 
Patrzały z za plota; 

Powłaziły na gałęzie, 
W te zielone gąszcze, 

I na wierzbach, na topolach 
Siedziały jak chrząszcze. 

Tyle naszych idzie jedzie, 
Jak gościniec długi ; 

lecz Kościuszki nie poznali, 
Bo był jak i drugi. 

A ci ludzie co pomarli, 

~ To mówili sobie: 

Ze też taka wielka dusza, 
W tak małej osobie. 


— Idźcie, idźcie prostą drogą, 
Idzie z Wami taki, 

Co na lotach cały w złotach 
Prowadzi Polaki. 


Mgła w dolinach się rozrzedza, 
Opada, opada. 

A z podemgły rozpędzonej, 
Jakby skrzydłem ptaszem, 

Kraj szeroko się wynurza, 
Siwem polem naszem : 

Krzemienisty, kamienisty, 
Pełen traw i wzgórzy ; 

Przecinany, poszarpany, 
Jak po wielkiej burzy. 

A gdzie niegdzie w ciszy złotej, 
Której nic nie budzi, 

Stoją brzozy, jak sieroty, 
Po odejściu ludzi. 

Mgła opada po nizinach, 

Leci za kraj Świata, 
Anioł boży z dolin, wzgórzy, 
Siwe mgły rozmiata. 

I wyczyścił całe pole 
Jak oka źrenice, 

I pokazał... tam Moskali, 
A tu Racławice. 


Widać widać ich szeregi, 
A moc tego wielka ; 
Lecz nad nami, Polakami 

Boża rodzicielka. 
Nasz Tadeusz dobył szabli, 
Zanim wszyscy wodze, 
I żołnierza het do krzyża 
Szykują po drodze. 
A gdy wojsko ustawili 
W szyku należytym, 
Konik siwy niecierpliwy 
Ziemię rwał kopytem. 


I wysunął się Kościuszko 
Na przodek szeregu, 

I zawołał: — wiara bracia, 
Od brzegu do brzegu. 

A najpierwej wy wieśniacy, 
Polski ludu rolny, 

Widzisz Moskwę, to niewola, 
Bij a będziesz wolny. 
My tu bracia na swej ziemi, 
Ziemia to krakowska ; 
Nasza Polska i nasz krzyż ten 
I rola ojcowska. 

Czy nam zagon ten nie miły 
Uznojony pracą, 

Żeby Moskal go zabierał 
Jeden Bóg wie za co. 

Wiara bracia przez Bóg żywy, 


Kto Polak prawdziwy, 
Niechże będzie już nie mściwy, 
Ale sprawiedliwy. 
Puszczać kosy na te chwasty, 
Co nam pola głuszą, 
Kochać Polskę nie połową, 
Ale całą duszą. 
Czyście dobrze zrozumieli, 
Dobrze wysłuchali ? 


— Zrozumielim, Naczelniku, 
Trzeba bić Moskali !... 
Jezus Marya hasło nasze, — 
Jezus Marya! wrzasną; 
A na rżysku od kos błysku 
Zrobiło się jasno. 

Kiedy naszym powiadają, 
Jak żelazo trzymać, 

Jak należy spuszczać kosę, 
Jak wysoko imać, 

Żeby sobie nie zawadzać, 
W kosy nie uderzać, 

Jak potrzeba razem spuszczać, 
Razem się zamierzać: 


Aż coś ciągnie z poza wzgórza, 


Jak szeroko sięgnie oko, 
Siła tego duża. 
Jeden mówi do drugiego, 
Wolarz pędzi woły, 
Poganiają wolarczyki 
Dębowemi koły. 
Drugi mówi do trzeciego, 
Pewnieć woły bure, 
Bo przegląda coś burego 
Przez tę pyłu chmurę. 
A toć nieco jeno woły 
Ciągną środkiem drogi, 
Bo przez prochy, 
Widać trochy 
Pokręcone rogi. 
Gdy tak ludzi 
Wzrok nie łudzi, 
Kościuszko przypada: 
Walić mi tam w tę gromadę. 
Co się pod nas skrada. 
Więc piechury jak się złożą, 
Jak oka przymrużą, 
Jak nie grzmotną siekańcami 
W tę gromadę dużą; 
Jak nie pójdzie kul gromadka, 
Po bokach pogłaszcze: 
Aż tu widać, że to bure, 
To moskiewskie płaszcze ; 
Aż tu widać że te rogi, 

To nie rogi krzywe, 
Lecz moskiewskie zakończone 
Bagnety prawdziwe; 

Aż tu widać nie wolarzy 


Z dębowemi koły, 
Lecz moskiewski starszy w górę 
Trzyma pałasz goły. 


Nasz doboszczyk w bęben grzmoci, 


Aż się cały poci; 
A trębacze trąbią w dali, 
Hurra! na Moskali. 


Gdzie najwięcej ludzi pada, 
Tam Kościuszko leci, 

Porządkuje, rozkazuje: 
Trzymajcie się dzieci. 

Żeby my to jeno sami, 
Toby mniejsza o to, 

Lecz cóż będzie z Polakami, 
Z ojczyzną sierotą ?... 

Więc się nasi wyciągają, 
Co zginie, to zginie. 

A armaty wciąż im grają, 
Jak bas na marynie. 


Wiele złego na jednego; 
Kościuszko spogląda, 
Żeby chociaż trzy armaty, 
Tego mu się żąda. 
Szczęście nasze że mgły ciągną, 

Że się dymy kłucą, 
Bo gdy zoczą, z kim bój toczą, 
Czapkami zarzucą... 


Coraz częściej, coraz gęściej 

Kozactwo napada, 

Wypuszcza się na prześpiegi, 

Choć krzywdy nie zada. 

Nie pomoże mocny Boże 

Tylko tak być musi, 

Jak Moskala my nie zdusim, 
To nas Moskal zdusi. 
Popatrzał się nasz Kościuszko 
Na mgliste niebiosy, 

Zaplotł palce kłopotliwie 
W swoje długie włosy. 
Sztandarowym rzucił słowem : 

By chorągwi strzegli. 

A gdy jeden z rąk wypuszcza, 
Drudzy wraz podbiegli. 
Bracia śmielej, niech się bieli 

Choć podarty w szmatki; 

Póki sztandar na wiatr wieje, 

Póty naszej matki. 

Krótko cugle wziął do ręki, 

Wpakował ostrogi. 

Siwy konik stanął dęba, 

Na obiedwie nogi. 
Wstrząsnął grzywą, 
Parsknął żywo. 

I puścił się pędem, 


Gdzie za wzgórzem kosyniery 
Stali jednym rzędem. 


Stach ŃŚwistacki stał na prawem, 
Głowacki na lewem, 
Jak ów stary Waligora 
Podpierał się drzewem; 
Długie wąsy mu spadały 
Aż na białą świtę, 
Na koszulę rozrzuconą, 
Piersi nie zakryte. 
Ten choć słówka wie przemówił, 
Cały czas się zżymał, 
To raz kosę na ramieniu 
To ją w ręku trzymał; 
To wywijał nią jak piórkiem 
Pisarz po papierze; 
To jak stary się zamyślał 
Gdy na rozum bierze ; 
Więc gdy ujrzał Naczelnika 
Że samowtór spieszy, 
Ucieszył się jak się dziecko 
Matce nie ucieszy, 
I zaśmiał się całą gębą 
Jak to Krakus umie, 
Kiedy przecie raz na świecie 
Jakąś rzecz zrozumie; 
I wyciągnął głazik mały 
Z obszytej kieszeni: 
Cienko kosa zaostrzona 
Trzeba jeszcze cieniej, 
I po środku i na przodku 
Jak ongi do sieczki... 
Podniosły się przed Kościuszką 
Na kosach czapeczki, 
Pokłonił się naród wiejski 
Jak zboże z wietrzyku, 
Wiwat! krzykną, najmilejszy 
Ojcze Naczelniku. 


Niechże będzie pochwalony ! 
Na wieki! odwrzasną — 


A na rżysku od kos błysku 
Zrobiło się jasno. 


— No cóż wiara Krakowiacy 
Jakże wam się widzi? 

Czy się Polak dziś powstydzi £ 
— Zaś się tam powstydzi ! 

Jeszcze takie, Naczelniku, 
Prawo nie nastało 

Żeby się to polskie wojsko 
Moskiewskiego bało, 

Niech docina, nie — nowina! 
Krakusowi z kosą 

A toć prawda — nie nowina! 
Krzyki się podniosą. 
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I przyklękli, w kosy brzękli 
Jak zwyczajnie młotkiem. 

A Kościuszko między ludźmi 
Przejeżdżał pośrodkiem. 


A cóż mi to za wesele, 
Gdzie nie ma skrzypicy ? 

Więc wyskoczył chudy duda 
I dwaj kobeźnicy. 

I skrzypiciel ukochany 
Od narodu wielce, 

Co mu skrzypce u sukmany 
Wiszą na pętelce. 


A gdy Bartosz czapkę w górę 
Wyrzucił nad głowy, 

Że już teraz za ojczyznę 
Polski lud gotowy... 


Jak nie hukną kobzy, dudy, 
Skrzypka jak nie utnie, 

Jak się nasi Krakowiacy 
Nie puszczą okrutnie. 

Od radości aż zadrżała 
Ziemia poorana, 

A wciąż pieśń się odzywała: 
Danaż moja dana! 


Więc Kościuszko stojąc w mierze, 
Weeseli się szczerze, 

Przy nim stoi Madaliński 
I polscy żołnierze ; 

Z niemi, z niemi dla tej ziemi 
Wstaje zorza nowa: 

Nowa szlachta, Jenerale, 
Bartosz z pod Krakowa. 


Jeszcze zdala raz ostatni 
Przez góry, parowy, 
Rozbija się wdzięczna nuta 
Pieśni narodowej 
Jeszcze — jeszcze raz wystawa 
Na skraju pobrzeża, 
Stach Świstacki, Krakus gracki, 
Jak Maryacka wieża. 
I ostatni raz powtarza 
Rola mgłą zawiana: ` 
Danaż moja. dana, dana, 
Ojezyzno kochana. 
Uderzają... Jenerale, 
Przycichł grzmot armatni, 
Jeszcze jeden wystrzał pada, 
Słyszycie! ostatni... 
I zniżyli kornie głowy 
Przed zrządzeniem Bożen. 
A wiatr dymem śród dąbrowy 
Kołysał jak morzem 
Chwytał kłęby białe, szare, 
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Na lasy roznosił, 

Po nizinach zabłąkane 
Pozwiewał, pokosił; 

I odsłonił na zachodzie 
Słońca głowę krasną, 

Na niebiosach i na kosach 
Świecące się jasno. 

Jakby się tam podnosiły 
Skrzydła ptaków srebrne, 

Wietrzyk chłodzi, słońce schodzi, 
„Już też nie potrzebne. 

Komu Pan Bóg błogosławi, 
Temu się i wiedzie, 

Idzie sobie Stach Świstaeki 
A Głowacki jedzie 

Jedzie, jedzie na armacie, 
Na smoku mosiężnym, 

Czapką wiewa, a lud śpiewa, 
Głosem tak potężnym, 

Jak na wiosnę się przewala 
Fala rozdąsana ; 

Danaż moja dana, dana, 
Ojczyzno kochana ! 


I stanęli przed Kościuszką 
Krakowiacy Śmiali, 
Do nóg mu się pokłonili, 
Potem zaśpiewali: 
Kto za ciebie matko nasza 
Zdrowia pożałuje, 
Niech mu tego przy skonaniu 
Pan Bóg nie daruje. 
Ojcze miły, Naczelniku, 
Przynosimy plony, 
Osiem armat na wojenkę, 
A cztery na dzwony ; 
Żeby codzień na świat biały 
Brzmiały dzwony z wieży, 
Na te wioski okoliczne, 
Na ten wietrzyk świeży : 
I żeby też Panu Bogu 
Była za to chwała, 
I tej matce Przenajświętszej, 
Co nam sił dodała. 


Oj było tam pracy było, 
Ale już nie nie ma. 

Ot tak ojcze się robiło 
Ramiony obiema. 

I nic nam się nie zdarzyło, 
Wszystkie kości zdrowe, 

Tylko że się osmaliło 
Pawie piórko nowe. 


Całe pole oczyszczone, 
I tylko po stronie, 
Owdzie leżą ludzkie ciała, 
Owdzie leżą konie. 


Po hułanie, dzielnym Janie, 
Żałobą okryty, 

Z opuszczoną wraca głową 
Konik jabłkowity, 

A po drugim, co za smugiem 
Spoczywa pod brzozą, 

Tobie w chacie, młodszy bracie, 
Złoty krzyżyk wiozą, 

Na trzy chłopy wykopali 
Mogiłę wysoką. 

I kosarze. gospodarze 
Na kosach oparci, 

Zapłakali swoich braci 
Bo też tego warci. 


Oj! miłują nasi ludzie 
Chociaż tacy twardzi. 

A już tego sam Bóg kocha 
Kto kocha najbardziej. 


I wróżyli, różni różnie, 
Ten to, drugi owo, 

I Kościuszko też powiedział 
Jedno małe słowo: 

Dajże boże ludziom szczęście 
I co komu miłe, 

A mnie niechaj kosyniera 
Wysypią mogiłę, 

Żeby matka powiadała 
Ciekawemu chłopcu, 

O tej bitwie Racławickiej 
Usiadłszy na kopcu. — 


Czyli zginę między swemi 
Czy nie między swemi — 

Nasypcież mi na mą trumnę 
Racławickiej ziemi. — 


Cudza ziemia cięży człeku, 
Swoja ziemia lekka, 
Jakby jakie ludzkie ciało 
Całe krwią przecieka; 
Jakby jakie matki oko 
Tyle łez ma w sobie, 
To i dobrze Polakowi 
W takim leżeć grobie. 
Mgły powstają nad wieczorem, 
Mokra pada rosa, 
W górę, w górę Naczelnika, 
Poszedł krzyk w niebiosa. 


I podnieśli go jak piórko. 
Jak ptaszynę polną ; 
Jak z miłości to z miłości, 
To i wszystko wolno. 
Stach go trzymał na ramionach, 
Bartosz suchożyły ; 
Chorągiewki powiewały, 
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Kosy się świeciły. 
Gdzieżeś nasza Polsko miła, 
Straszne sądy boże, 

A ty świecisz wciąż miesiącu 

_„ Na niebieskim dworze 

Swieć miesiącu na te góry, 
Lasy i krynice, 

Niech się srebrzą, niech się złocą 
Nasze Racławice. 

Na tem polu, na tej roli 
Polakom niewstydno, 
Kto za Polskę krew oddaje 

Niech mu będzie widno. 


> 


Strofy z okoliczności kopca Kościuszki. 


Nieszczęsne Polski, wygnane sieroty, 

Przychodzą w miejsce, kędy pełen sławy 

Ten, co najezdców ścierał tłumne roty, 
Mieszkał mąż prawy. 


Tutaj Kościuszko, wzór cnoty i męztwa, 
Po ciężkich trudach szukał bezpieczeństwa, 
Tu mu słodziło rany i więzienie 

Czyste sumienie. 


Już go los blaskiem nie łudził zwodniczym, 

Stracił ojczyznę i świat był mu niczym; 

Jedyną ulgą wśród ciężkiej niedoli, 
Uprawa roli. 


Próżno Car świetną jął przyszłość otwierać — 
Nie dał się uwieść słowy zwodniczemi! 
Nie było Polski, wolał więc umierać 

Na wolnej ziemi. 


Już on dziś mieszka w przybytku wybranych, 

Kędy Chodkiewicz — Czarnecki — Jan trzeci — 

Niech się tam wstawia za braci wygnanych, 
Za Piasta dzieci. 


Niech błaga Twórcę modlitwą gorącą, 

By nam po burzach użyczył pogodę; 

By stłumił próżność, zawiść jadem tchnącą, 
A dał nam zgodę. 


Niech zedrze maskę z zwodzicielów twarzy, 

Niech się na zawsze wyrzekną potwarzy, 

Niech każdy, kiedy na kraj własny pomni, 
Siebie zapomni. 


Panie! niech matek nieszczęsnych rozpacze, 
Wziętych im dzieci i jęki, i płacze, 
Niechaj niewola milionów ludzi, 

Litość Twą wzbudzi, 


Powróć nam istność, znaczenie, swobody, 

Daj Połsce świetnieć pomiędzy narody — 

Wydartych granic powróć nam rozległość, 
I niepodległość. 


Spraw Panie, by dzień bohatera chwały, 
Prawnuki nasze wiecznie powtarzały ; 
By każdy Polak, chcący być swobodnym, 
Był mu podobnym! 
J. U. Niemcewicz. - 


IE 


Pogrzeb Kościuszki. 


Biją razem wszystkie dzwony, jak ludowe głosy, 
Jęczą, kwilą, modlitwami rwą się pod niebiosy, 
A nad nimi dzwon Zygmunta, żałość górująca, 
Wszystko chłonie... a to niby Ojczyzna płacząca. 


W cudzych stronach, na tułactwie wiódł żywot 
[w boleści, 
Jasnowidza nie zwabiły uwodzące wieści, 
Aż dopiero teraz wraca na ojczyste łany, 
Ale w trumnie, wraca w trumnie hetman ukochany! 


Towarzysze już hetmana na ramionach niosą, 

Chylą oczy, co żałosną zwilżyły się rosą, 

Dalej pany i kapłany, wojska jeno trocha, 

A hen z tyłu chmura chłopstwa... ta najgło- 
śniej szlocha. 


Toć to dzieci są hetmańskie, szlochając jak dzieci! 
W tłumie kosa racławicka podniesiona Świeci, 
To ich sztandar! wkoło niego tłum jęcząc wy- 

[krzyka: 
„Koso nasza! choć zdaleka patrz na naczelnika!" 


O, panowie! zróbcie miejsce... niech się zbliżą 

[chłopi, 
Niech tę trumnę miłowaną ich łza szczera skropi, 
Bo ten hetman nie hołdował pysze i potędze, 
Bo on stawał w ich szeregu, chodził w ich 


A z [siermiędze! 


x 
l na Wawel, między królów ponieśli hetmana, 
I rozwarła się Świątynia złotem nabijana, 
U jej progu stanął Kmita) i „co zacz on“ pyta... 
Swój! swój! świętszy od waszeci, puszczaj 
[mości Kmita. 


Zaruszały się posągi... królowie umarli 
Na kamiennych sarkofagach na dłoniach się 
[wsparli 


1) Przy wejściu do katedry na Wawelu stoi 
posąg wojenny Kmity, który jest niejako stró- 
żem, aby kto niegodny nie dostał się między 
króle i hetmany. 
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I ciekawie każdy patrzy, stare sny ucisza 
I spojrzeniem wniebowziętem wita towarzysza. 


Długobrody król nad innych wyżej z łoża wstaje 
Iprzemawia: „Ja, król chłopków, rękę ci podaję, 
Wżdy obydwaj my uczcili zapomniane sługi 
I kochali lud gołębi... ja pierwszy, ty drugi!“ 
æ »% 
* 

U ołtarza arcypasterz i śpiewak Sybilli?) 
Wznosi ręce, każda głowa na piersi się chyli, 
A w dziedzińcu korni chłopi o głaz biją czołem, 
Oni, co gdy kościół pełny, klęczą przed kościołem. 


Już skończono mszę żałobną; w miłej ziemi łono, 
W miejsce, gdzie król chciał spoczywać *), het- 

[mana spuszczono ; 
Poszedł zdobić tryumf wroga i na żołd zelżywy 
Król ostatni, wiele winny, więcej nieszczęśliwy... 


Ten, co kochał lud prostaczy, sam skromny od 
[młodu, 
Spoczął w króla katakombie... hetman, król na- 
A gdy za nim drzwi zaparli rygle zasunęli, [rodu! 
Chłopstwo wzniosło krzyk boleści: „Och, już go 
A > [zamknęli !* 

= 
„Och, już wzięli naczelnika, och! już ty nie naszy, 
Ciemność sklepień, blask pozłoty serca nasze 
[straszy ; 
Tobie króle towarzystwem i pany w sobolach, 
Lepiejby ci z nami leżeć na zielonych polach! 


Na zielonem, czystem polu, na zielonej łące, 
Co dnia ptak by ciebie witał i słońce wschodzące ! 
Śród upałów twej mogile cień dałyby Tatry, 
Z dobrą wieścią od Ojczyzny latałyby wiatry. 


Z białej Wisły mgła powstajc, w górze świeci 

[słonko, 
My czapkami tobie kłonim, z kosą idziem łąką ; 
Tybyś cieszył się z jej brzęku, choć śpiący i niemy 
Cóż dopiero, kiedy kosy na sztorc nabijemy! 


jeśli Pan Bóg zagniewany skryje się na niebie, 
Łatwiej znaleść twą mogiłę, w pomoc wezwać 

[ciebie ; 
Trudne pisma na nagrobkach mało kto z nas czyta, 
Dziecko wskaże na mogiłę... „A czyja to“... spyta. 


') Ks. biskup Paweł Woronicz, wielki pa- 
tryota. 


?) Tadeusz Kościuszko spoczął w grobie 
przeznaczonym dla króla Stanisława Poniatow- 
skiego, który po ostatnim rozbiorze Polski prze- 
niósł się do Petersburga i tam żył z żołdu, wy- 
płacanego mu przez rząd moskiewski, 


Tak lud żali się i marzy... urywane słowa 
Zwolna cichną, lud wcichości jakiś zamiar knowa, 
Zamknął uszy na głos świata, własnej głębi 
[słucha, 
Nagle spłonął, krzyczy, biegnie... dobył iskrę 


* A z ducha! 


x 
I mogiłę wnieborosłą sypie lud serdeczny! 
Próżnaż ona ? Cóż w nią schować na spoczynek 
[wieczny ! 
Kości w polskim relikwiarzu złożył wódz-ja- 
[sno-widz, 
Lud zatroskał się i myśli,.. „Hej do Maciejowic!" 


Starzy ludzie pamiętają to miejsce śród błonia, 
Kędy ranny i omdlały hetman upadł z konia, 
Więc tę ziemię krwią przesiąkłą bierzcie jak sa- 

[krament, 
Złóżcie w urnę i mogile dajcie na fundament". 


Tak zrobili. Z blaskiem zorzy do ofiarnej pracy 
Biegną pany i kapłany, chłopi i wojacy, 
Wszyscy razem, wszyscy równi, zmieszano a tłu- 
[mnie, 
Jak przekazał duch miłości — pracują rozumnie. 


Miłość wiąże i umacnia, praca idzie chyżej, 
A krakowska cała ziemia woła: „Wyżej! wyżej! 
Niech mogiła wszystkim oczom zaświeci dono- 

[śnie*,.. 
I mogiła Bogu miła, rośnie, rośnie, rośnie... 


| urosła; już ją widzi przechodzień daleki, 
Każda chata na nią patrzy... Od wieku po wieki 
Stać jej w straży będą: Miłość i Wiara, dwie 
[służki ; 
Wawel runie... a zostanie mogiła Kościuszki! — 


Korneli Ujejski. 


Polonez Kościuszki. 


Patrz Kościuszko na nas z nieba, 

Jak w krwi wrogów będziem brodzić, 

Twego miecza nam potrzeba, 

By Ojczyznę oswobodzić. 

Wolność droga w białej szacie 

Złotem skrzydłem w górę leci, 

Na jej czole, patrzaj bracie, 

Jak swobody gwiazda Świeci! 
Oto jest wolności śpiew, śpiew, Śpiew, 
My za nią przelejem krew, krew, krew. 


Kto powiedział, że Moskale 
Są to bracia nas Lechitów, 
Temu pierwszy w łeb wypalę 
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Przed kościołem Karmelitów ; 

Kto nie uczuł w gnuśnym bycie 

Naszych kajdan, praw zniewagi, 

To jak zdrajcy wydrę życie 

Na niemszczonych kościach Pragi. 
Oto jest wolności etc. 


Z naszym duchem i orężem 
Polak ziemię oswobodzi, 
Zdrajca pierzchnie, my zwyciężym, 
Bo wódz śmiały nam przewodzi. 
Tylko razem, tylko w zgodzie 
A powstańców będziem wzorem, 
Wszak Kościuszko przy narodzie 
Cały naród z Dyktatorem. 

Oto jest wolności ete. 


Stefan Kuta. 


Rozważania skautowe. 
V-te prawo skautowe: Rycerskość. 


Rycerskość wymaga, by czło- 
wiek dobrowolnie szanował to, co 
słuszne, a do czego zmusić go 
nie można i to jest może naj- 
ważniejszy wynik całej jego mo- 
ralnej kultury. 


Prawdziwym kwiatem pełnej 
siły męzkiej jest stałość połączo- 
na z dobrocią i panowaniem nad 
sobą. 

Być mężem, 
bronić i pomagać. 

Najwyższa męzkość ujawnia 
się w najdelikatniejszej troskli- 
wości. (Fr. W. Foerster). 


Ceremonialność i niewolnicze 
stosowanie się do reguł towa- 
rzyskich jest częstokroć naśla- 
downictwem tylko istotnie dobre- 
go wychowania; treść cała tego 
leży w szczerości. 


Bądź takim względem innych, 
jakim chcesz, aby inni byli wzglę- 
dem ciebie. (Swett Marden). 


W umiejętności zachowania 
się leży trzy czwarte życia, 
(Matthew Arnold). 
Jedz u własnego stołu tak, 
jakbyś jadł u stołu króla. 
(Konfucyusz). 


znaczy umieć 


»Rycerz«, »rycerstwo« — słowo to 
zdaje się dla nas być określeniem czegoś, 
co ongiś istniało, a już nie istnieje obecnie 
i istnieć nie może — coś jak z bajki. 

Przeważnie nie zdajemy sobie, Bracia, 
dotąd jasno sprawy z tego, że powołanie 


do życia rycerstwa jest dzisiejszemu światu 
więcej może potrzebnem, niż ongiś i że 
dzisiaj więcej mamy sposobności do urze- 
czywistnienia prawdziwego rycerstwa, niż 
ongiś; nie zdajemy sobie zaś z tego spra- 
wy dlatego, że nie staramy się wglądnąć 
w istotę rycerstwa i nasze codzienne życie 
równocześnie. Jeślibyśmy bowiem to czy- 
nić zechcieli, zobaczylibyśmy, ile to rycer- 
skich — prawdziwie rycerskich czynów do- 
konywać możemy każdego dnia i jak wiele 
sposobności mieć możemy po temu, by 
stawać się rycerzami — prawdziwymi ry- 
cerzami. 


Kto to byli rycerze? — zadawszy so- 
bie to pytanie, może niejeden z Was przy- 
woła sobie na myśl postać w stal zakutą, 
walczącą bohatersko i bez trwogi, rozlewa- 
jacą krew swoją i przeciwników; o czem 
innem nie pomyśli może. Czy więc, według 
tego, rycerze byli to ludzie, którzy dzielnie 
się bili i hojnie lali swą krew i drugich? 
I czy stąd ich miano? O! nie! Nie to sta- 
nowiło istotę rycerza, że on się dzielnie 
bił, ale to, jakie pobudki kierowały nim 
j jak je w czynach ucieleśniał ; i te po- 
budki, duch rycerzy był ich istotą. Gdy- 
byśmy bowiem za istotę rycerstwa przyjąć 
chcieli tę tylko okoliczność, że ktoś się 
dzielnie bije a nie wglądali w pobudki tej 
jego walki, to rycerzem byłby każdy czło- 
wiek, właściwie nie-człowiek, lejący bez czu- 
cia krew swoją i drugich; byłby nim nie- 
mal każdy — rozbójnik. 

Rycerz natomiast to człowiek nie 
uwzględniający własnego, niższego »ja«, 
szczęśliw i zadowolony tylko wówczas, jeśli 
moóże mieć kogoś pod opieką, komuś służyć, 
pomagać i kogoś wspierać ; i to jest treścią 
jego życia. Wieki średnie wymagały często- 
kroć tego, by w obronie pokrzywdzonych 
i słabych dobyć miecza i przelewali wów- 
czas rycerze krew swoją i napastników, ale 
była to forma obrony wypływająca z nie- 
urobienia stosunków w świecie; bynajmniej 
zaś faktu walki mieczem, rozlewu krwi, nie 
możemy poczytywać za istotę rycerstwa. 
Im kulturalniejszym bowiem staje się czło- 
wiek, z tem większym wstrętem znosi gwałt, 
walkę orężną, wojnę, jako Środek załatwia- 
nia spraw porządku w świecie. I żaden 
zapewne rycerz nie lubował się gołym fak- 
tem rozlewu krwi. 

A więc istotą rycerstwa, a cechą ry- 
cerza są wysokie właściwości jego ducho- 
we i ADAC do nich postępowanie 
w świecie. 


Jestem pewny tego, że niema między 
nami, Bracia, takiego, któryby nie zapra- 


gnął być rycerzem, najrzeczywistszym ry-! 


cerzem dzisiejszych czasów. Wielu z nas 


marzyło czy marzy o tem może, ale tylko. 


marzy. Tymczasaem stać się to może naj- 
prawdziwszą rzeczywistością. Trzeba tylko, 
abyśmy zechcieli po męzku, a nie naiwnie 
i dziecinnie tę rzecz pojmować i w życiu 
ją przeprowadzać. 


Rycerzem nikt nigdy nie stał się od 
razu, w jednej chwili. Rycerzami robią nas 
stopniowo poszczególne dnie i chwile na- 
szego życia. To, jak żyjemy w codziennem 
naszem Życiu, jest miara i zarazem środ- 
kiem rycerskiego wykształcenia naszego 
ducha, nas samych. Tymczasem nie zasta- 
nawiamy się nawet zazwyczaj, ile sposo- 
bności mijamy w każdym dniu po temu, 
by stać się rycerzami; zapominamy o tem, 
by wypatrywać właściwych okazyi do kształ- 
cenia siebie na rycerzy. 


Wszelkie nasze postępki i zewnętrzne 
zobowiązania, jeśli tylko dobrowolnie pod- 
jęte, posiadają wieiki wpływ na wewnętrzne 
urabianie nas samych. Dlatego też zwracać 
nam należy baczną uwagę i na tę zew- 
nętrzną stronę naszego życia; baczyć, aby 
ona była zupełnie zgodną z naszemi we- 
wnętrznemi dążeniami ducha, aby była 
szczerą. Szczerość jest tu podstawową 
rzeczą. Bez szczerości rycerskość jest nie 
do pomyślenia. Całe nasze zachowanie się, 
chociażby było najpiękniejsze z pozoru, 
bez szczerości będzie tylko marnem na- 
śladownictwem rycerskości, niewolniczą ce- 
remonialnością, uniżonością lub- pochleb- 
stwem. Zasadą naszą winno być, abyśmy 
takimi byli względem innych, jakimi chce- 
my, aby inni byli względem nas. 


Ale nietylko kwestya zachowania się, 
kwestya dobrych manier wchodzi w treść 
rycerskości. Jest to nawet rzecz już dalsza. 
Jak już na wstępie nadmieniliśmy, treścią 
naszego życia jako rycerzy byłaby prze- 
dewszystkiem praca nad wyzbyciem się 
własnego niższego »ja« oraz obrona sła- 
bych i pomoc dla nich. W tej to działal- 
ności tkwi właściwa rycerskość. Działalność 
ta wynikać winna z prawdziwego miękkie- 
go współczucia, co komuś z Was mo- 
że wyda się niewieściem. Sądzą bowiem 
niektórzy, że miękkość i współczucie nie 
licuje z siłą i hartem męzkim, że miękkość 
i współczucie to cząstka wyłącznie natury 
niewieściej. Mylą się ci; nie wiedzą, co jest 
prawdziwą siłą i męzkością. Jak już w po- 


zażaniach dowiedliSE 
pspołczucie większej wymagź 
iż prosta, nieurobiona i bruta!ne 

A dalej, ta współczująca i z głębi 
serca płynąca obrona słabych jest zarazem 
ochroną silnych, ochroną przeciwko zwy- 
rodnieniu, grożącemu każdej nieujętej, nie- 
wyrobionej sile. Dopiero bowiem wołanie 
słabych o pomoc, o cierpliwość i względność 
dopomogło ludziom do uciszenia popędów 
i namiętności, do rozwinięcia wyższych 
przymiotów, a nawet do-wzmocnienia włas- 
nej siły, gdyż nie pozwalanie sobie na 
wszystko, ale powściąganie siebie koncen- 
truje siły i utrzymuje je w zdrowiu. Opie- 
ka nad słabymi jest więc prawdziwą 
hygieną dla silnych tak pod względem 
fizycznym, jak duchowym i obyczajowym. 


Takie zaprawianie się w żywem i wszę:- 
dzie sięgającem współczuciu jest dla męż- 
czyzn tem niezbędniejsze, że ich czynna 
i twórcza siła rozprasza i gmatwa wszystko, 
jeśli się nie złączy z przewidującem współ 


czuciem. W rycerstwie siła i miłość sze 
były ściśle ze sobą złączone. 
Szukajmy więc sposobności*dala wy- 


szkolenia się na rycerzy ; szukajmy ich już 
najbliżej siebie, a więc we współżyciu ro- 
dzinnem ; pamiętajmy, że pożycie ze słab- 
szymi od siebie, a więc i młodszymi w ro- 
dzeństwie, to szereg sposobności do oka- 
zywania rycerskości, do ćwiczenia się na- 
szego i zaprawiania na rycerzy. Szukajmy 
sposobności ku temu u łoża chorych; we 
współżyciu z ludźmi wrażliwymi, nerwo- 
wymi, upośledzonymi, nieszczęśliwymi ; szu- 
kajmy ich w domach biednych i zapomnia- 
nych. Zamiast wstrętu lub wyśmiewania 
się z powodu odstręczających lub dziwacz- 
nych przyzwyczajeń w otoczeniu naszem 
zdobądźmy się na żywe współczucie. Uczu- 
jemy wówczas w sobie przeświadczenie nie- 
pospolitego czynu rycerskości, dzielności 
i charakteru. 


Przy uskutecznianiu i przeprowadzaniu 
dobrodziejstw baczmy na sposób, w jaki 
to czynimy. Pisarz Swett Marden wyka- 
zuje na bardzo oryginalnym przykładzie 
różnicę w sposcbie wykonywania dobro- 
dziejstw i ich skutkach. »Rzuć psu kość — 
pisze on — a pochwyci ją i ucieknie, nie 
poruszywszy nawet ogonem, zawołaj psa, 
pogłaszcz go po głowie, niech ci tę kość 
weźmie z ręki — a pocznie radośnie ma- 
chać ogonem — z wdzięczności. Pies roz- 
różni w dobrym uczynku uprzejmy sposób 
jego wykonania. Ci ludzie, którzy swe do- ` 
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brodziejstwa rzucają, nie powinni się 
spodziewać, że je obdarowani wdzięcznem 
sercem chwytać będą«. Przykład ten do- 
bitnie mówi nam, jak mamy spełniać swe 
dobre uczynki. 

Dla starszych i kobiet bądźmy pełni 
szacunku; względem podwładnych pełni 
uprzejmości i wyrozumiałości ; starajmy się 
nigdy nie przyjąć usługi lub poddańczego 
aktu, żeby natychmiast nie udzielić zań 
stosownego zadośćuczynienia , nie zrówno- 
ważyć poniżenia okazaniem szacunku i 
wdzięczności choćby tylko samym tonem 
rozkazu lub podziękowania. 


W stosunkach towarzyskich z ludźmi 
bądźmy pełni słodyczy i godności. Grzecz- 
ność jest to cenny przymiot u mężczyzny. 
Wielu porównuje grzeczność u mężczyzny 
z pięknością u kobiety; grzeczność męż- 
czyzny działa na otoczenie czarująco i uj- 
muje wszystkich dla niego samego. Grzecz- 
ność, uprzejmość ma wielkie znaczenie 
iw życiu naszem zawodowem ; znane każ- 
demu z nas są zapewne fakta, że grubia- 
nom i ludziom niegrzecznym częstokroć 
źle się powodzi mimo ich usilnej nieraz 
pracowitości; a z drugiej strony jak często 
uprzejme obejście pozwala nam zapomnieć 
o rzeczywistych nawet u kogoś wadach czy 
brakach i jak ta uprzejmość pociąga nas 
do jej posiadacza. 


Czasem za pysznych i dumnych po- 
czytujemy ludzi istotnie dobrych i uprzej- 
mych, a dzieje się to wskutek nieśmia- 
łości tychże; ta bowiem sprawia, że są 
oni zamknięci w sobie. Wadę tę trzeba ko- 
niecznie zwalczać, bo to wielka nieraz 
przeszkoda w wyższem kształceniu się na- 
szem. Nieśmiałość przeszkadza częstokroć 
w spostrzeganiu, obserwowaniu i przyswa- 
janiu wszystkiego, co najwytworniejsze, 
najdoskonalsze można spotkać u innych. 

Ale towarzystwo ma także swoje nie- 
bezpieczne strony i to groźne nieraz dla 
charakteru. Są bowiem ludzie tak owładnię- 
ci instynktem towarzyskim, że. trawią wiele 
czasu na obcowaniu z ludźmi” dla samego 
tylko obcowania, przyczem czas cały wy- 
pełniają gadaniną. Wielu nawet poważniej- 
szych ludzi dzisiejszych czasów spędza 
większą część swego życia na gadaniu. Po- 
wolności w tym kierunku musimy się wy- 
strzegać. Ludzi zaś takich winniśmy z do- 
brocią, ale i ze stanowczością uczyć pe- 
wnego szacunku dla czasu bliźniego. Przyda 
się to i dla naszego charakteru, bowiem 
w ten sposób uczymy się łączyć delikat- 


ność ze stanowczością, otwartość z grzecz- 
nością. Broń Boże, abyśmy w potrzebie 
osłaniali się kłamstwem ; trzeba mieć ry- 
cerską odwagę wypowiedzenia swoich po- 
glądów na towarzyskość ; to bez wątpienia 
mniej obruszy danego osobnika, niż nieu- 
zasadnione trzymanie się z daleka. 


Dla tych samych względów należy nam 
ograniczyć swoje stosunki do ludzi, na 
których przyjaźń i wierność możemy liczyć 
mimo tego ograniczenia w przestawaniu. 

Odmówić nam sobie należy ze świa- 
domą roztropnością, o ile można , wszyst- 
kich bezpożytecznych półznajomości, zabie- 
rających nam czas i, co najważniejsze, 
spokój i skupienie. Dalsze takie stosunki 
kradną nam też czas, mogący być poświę- 
cony prawdziwej przyjaźni i uczynności. 
To samo dotyczy wymawiania naszych po- 
glądów przed ludźmi, którzy pragną tylko 
zabawić się rozmową, ale wcale nie żądają 
całej prawdy, ani też nie dążą do rozsze- 
rzenia zakresu swoich wiadomości za po- 
mocą innego, obcego im dotąd punktu wi- 
dzenia. 


Szczególnej czujności i uwagi wymaga 
obcowanie ze sobą chłopców i dziewcząt 
w równym mniej więcej będących wieku. 
Pomieszane ze sobą są dzisiaj te dwa po- 
jęcia: rycerskość i galanterya. Przyczyną 
zaś tego pomieszania jest obopólna zalot- 
ność dorastającej młodzieży naszej; zalot- 
ność, igraszka, pochodząca z obopólnej po- 
gardy, niedoceniania godności i wyższości 
naszej. Zachowujemy się we współżyciu wza- 
jemnem tak, jak gdyby chodziło tu tylko 
o wzajemne udzielanie sobie zewnętrznych, 
bezdusznych, pustych hołdów. Staranie się 
o wywarcie wrażenia na dziewczętach kie- 
ruje u niejednego wszystkiemi jego słowami 
i czynami w danej chwili spotkania się 
I osobnik taki wciąż tylko o sobie wów- 
czas myśli, tak jest sobą zajęty, że po- 
prostu mowy o tem niema, by on w tej 
chwili miał siłę być rycerskim , myśleć 
o drugich, o podniesieniu ich i pomocy. 
Nie troszczy się on, bo i niema siły trosz- 
czyć się o to, że takiem zachowaniem się 
wzmacnia lekkomyślność i zalotność w dziew- 
czętach, z któremi przestaje. Taki męzki 
kokieta uważa siebie za bardzo rycerskiego, 
a w gruncie rzeczy jest nierycerskim nie- 
dołęgą ; podaje rękę każdej dziewczynie, 
przy każdej sposobności, a niema nawet 
pojęcia, co naprawdę zowie się podaniem 
ręki, co znaczy prawa i szczera dłoń męzka. 

Pożądanem jest wzpółżycie i współ- 
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działanie dziewcząt i młodzieńców, ale cho- 
dzi o to, abyśmy zrozumieli, że wzmacniamy 
wolę i charakter, wywieramy na siebie pod- 
niosły i kształcący wpływ tylko wówczas, 
gdy każda strona stara się zachować swoje 
charakterystyczne właściwości, a nie zlewa 
zasadniczych między sobą różnie. I tak, 
dodatnio oddziaływać będziemy na wyro- 
bienie charakteru dziewcząt, gdy w niczem 
nie przyczynimy się do rozwinięcia w nich 
jakiejkołwiek niekobiecości, gdy nie uwzględ- 
nimy i z pogardą odrzucimy każdą z ich 
strony zalotność, będącą ujmą godności 
kobiecej. Naodwrót dziewczęta mogą wy- 
wrzeć dodatni wpływ na młodzieńców i stać 
się dla głębszych dusz prawdziwą siłą sku- 
piającą, ale tylko wówczas, gdy nie zejdą 
w sferę pustych gawęd i zalotności. Po- 
stanowieniem naszem obopólnem winno być 
podniesienie siebie samych i podźwignięcie 
drugich. 


Wniknij, Bracie miły, w to, co roz- 
ważyliśmy tutaj wespół; wnikaj w siebie 
i czyny swoje częściej i wiedź się ku zbu- 
dowaniu i wykuciu ze siebie wielkiej po- 
staci Polskiego Rycerza! 


QL et 
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R. KAWALEC. 


Jak obchodzić się z busplą kap. Besarda. 


Instr.: Powiedzcie mi jaki ma kształt 
busola ? 


Harc. I.: Podkowy! 

Instr.: Przypuśćmy ; a co widzicie na 
niej ciekawego ? | 

Harc. I.: 
i dziurki! 

lnstr.: Tak, ale to nie są najważniej- 
sze rzeczy.” Ile głównych części składo- 
wych można tu zauważyć? 

Harc. II.: Dwie! 

Instr.: To znaczy ? A 

Harc. II.: Część wewnętrzna, którą sta- 
nowi ruchoma tarcza z podziałką kołową 
i przykrywka ze strzałkami dyrekcyjnemi. 


Harc. I.: Z dziurką i szparką w do- 
datku! 

Instr.: To już są szczegóły, o których 
potem. Część wewnętrzna składa się ze 
strzałki północnej osadzonej na pionowej 
osi i z ruchomej tarczy opatrzonej po- 
działką kątową, ośmioma kierunkami stron 


Ano te przeróżne szparki 


świata i wycięciem kształtu strzałki pół- 
nocnej. Przykrywka... 


Harc. III.: A ta żelatynowa blaszka 
tu z boku? 


Instr.: To jest tak zw. wskaźnik ką- 
towy, o którego przeznaczeniu dowiecie się 
później. Na przykrywce widzicie dwiestrzałki 
dyrekcyjne i podłużne wycięcie, które mo- 
żemy nazwać np. celownikiem. Ważną 
częścią busoli jest jej ostra krawędź boczna. 
To byłoby wszystko. 


Harc. III.: A od czego jest ta okrągła 
dziurka ? 


Instr.: Ona ma swoje przeznaczenie 
przy większych busolach zaopatrzonych 
w lusterko. Przejdźmy teraz do zadań. Gdy 
mamy mapę, a chcemy w danej chwili wy- 
znaczyć stanowisko, w którem znajdujemy 
się, przy pomocy naszej busoli, postępu- 
jemy następująco: 


Wyszukujemy w terenie dwa widoczne 
i łatwo dające się odnaleźć na mapie punkty. 
Następnie bierzemy busolę i przez celownik 
wyszukujemy jeden z obranych punktów, 
poczem obracamy ruchomą tarczę tak dłu- 
go, póki strzałka północna nie nakryje się 
z wycięciem, bacząc równocześnie, aby 
przez celownik widać było ciągle dany 
punkt. Trzeba także uważać na to, żeby 
biała strzałka dyrekcyjna była zwrócona 
zawsze w kierunku terenu (albo żeby pod- 
niesiona przykrywka była zawsze po pra- 
wej stronie). Gdy to jest uczynione kła- 
dziemy już zupełnie swobodnie busolę na 
mapę i co robimy ?... 


Harc. I.: Obracamy znowu tarczę ru- 
chomą... 


Instr.: Przenigdy ! Obracamy całą bu- 
solę tak długo, dopóki strzałka północna 
nie nakryje się znowu z wycięciem i przy- 
kładamy ją jednym z końców ostrej kra- 
wędzi w tym punkcie mapy, który odpo- 
wiada obranemu punktowi w terenie. Oczy- 
wiście przedtem trzeba mapę zoryentować, 
t. zn. tak ustawić, aby strzałka północna była 
prostopadła do jej górnej krawędzi Teraz 
rysujemy kreskę wzdłuż krawędzi busoli. 
To samo robimy z drugim punktem oryen- 
tacyjnym obranym w terenie, a więc wy- 
szukujemy go przez celownik, ustawiamy 
odpowiednio tarczę ruchomą, przykładamy 
busolę na mapę w miejscu, które odpo- 
wiada drugiemu punktowi terenu i wzdłuż 
krawędzi busoli rysujemy ołówkiem drugą 
kreskę. Gdzie się te dwie kreski przetną, 
tam będzie nasze szukane stanowisko, 
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A teraz jeżeli mamy dokładnie wy- 
znaczone stanowisko, a chcemy wyszukać 
na mapie widoczny w terenie punkt, co 
zrobimy ? 

Hare. II.: Jeżeli chcemy znaleźć na 
mapie np. ten tartak, to wyszukujemy go 
przez celownik, skręcamy ruchomą tarczę 
tak długo, dopóki strzałka północna nie 
nakryje się z wycięciem, kładziemy busolę 
na zoryentowaną mapę w ten sposób, że 
jej brzeg krawędzi leży na punkcie ozna- 
czającym nasze stanowisko i rysujemy 
* wzdłuż ostrej krawędzi kreskę, która prze- 
tnie nam żądany punkt na mapie. 


Instr.: Dobrze! A jeżeli przy usta- 
wianiu busoli na mapie strzałka północna 
wychyli się z wycięcia tarczowego ? 

Hare. II.: To będziemy skręcać całą 
busolę tak długo, dopóki nie nakryje się. 

Instr.: Tak! Musicie zawsze pamię- 
tać o tem, że ruchomą tarczę obraca się 
przy mierzeniu przez celownik, a na ma- 
pie obraca się całą busolę, bo chodzi prze- 
cież o zachowanie tego kierunku, w którym 
leży szukany punkt. Przypuśćmy teraz, że 
znamy stanowisko i cel pochodu na mapie, 
jak wyznaczymy sobie drogę ? 


Harc. I.: Nasze stanowisko i cel, po- 
łączymy na mapie kreską — zabrał znowu 
głos Stefek — przyłożymy do niej ostrą 
krawędź busoli, tak aby strzałka dyrekcyjna 
była zwrócona ku naszemu celowi, a na- 
stępnie będziemy skręcać ruchomą tarczę 
tak długo, dopóki strzałka północna nie 
nakryje wycięcia. 

Instr.: A czy mapa może być dowol- 
nie ułożona ? 


Hare. I.: Nie! musi być zoryento- 
wana według stron Świata. 


Instr.: Dobrze, cóż dalej ? 


Harc. 1.: Podnosimy busolę razem 
z mapą (uważając żeby strzałka północna 
nie wychyliła się ze swego położenia) na 
wysokość oczu i wyszukujemy przez ce- 
lownik jakiś najdalszy punkt dyrekcyjny, 
do którego następnie zdążamy. 

Instr. : 
busolą ? 


Harc. I.: Mapę możemy schować, bo 
już nie będzie nam zupełnie potrzebna, a 
busolę zamkniemy i po przyjściu do owego 
punktu dyrekcyjnego znowu otworzymy, 
aby wyznaczyć dalszy punkt naszej drogi. 


Redaktor odpowiedzialny: qzesław Pieniążkiewicz. 


Tak, a co robimy z mapą i 


Instr.: W jaki sposób to uczynimy ? 


Harc. I.: Będziemy tak długo obra- 
cali się z busolą, dopóki strzałka pólnocna 
nie znajdzie się w wycięciu tarczowem. Na- 
stępnie przez celownik wyszukamy sobie 
jakiś nowy, a najdalszy punkt, do którego 
pójdziemy. W ten sposób postępować be- 
dziemy tak długo, dopóki nie dojdziemy 
do celu. 

Instr.: A w jaki sposób przeprowa- 
dzimy to samo zadanie w wypadku, gdy 
stanowisko będzie nam nieznane? 


Hare. II.: Wyznaczymy najpierw sta- 
nowisko przy pomocy dwóch punktów 
oryentacyjnych ! 

Instr.: A jak bez mapy wyznaczymy 
kierunek pochodu ? 


Hare. II.: Tego nie wiem! 


Instr.: Przypuść, że mamy dojść do 
wsi Z. znajdującej się w kierunku wscho- 
dnim. Otóż skręcamy ruchomą tarczę tak, 
aby linia wschodnio-zachodnia (oznaczona 
na tarczy czerwoną kreską) była równoległa 
do ostrej krawędzi busoli, t. zn. żeby li- 
tera O (wskazująca wschód) była pod 
wskaźnikiem kątowym. Następnie obracamy 
się z całą busolą tak długo, póki strzałka 
północna nie nakryje się z wycięciem tar- 
czowem i przez celownik wyszukujemy 
jakiś punkt dyrekcyjny, do którego zdą- 
żamy. 


OGŁOSZENIA. 
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W. SIKORSKI. 


„System Linga W zarysie“ 


podręcznik do nauki gimnastyki 

szwedzkiej — 300 illustracyi 

w tekscie — wydanie drugie. 
Cena egzemplarza oprawnego 5 koron. 


Nabywać można w Admin. Związku 
sokolego, Lwów, Sokoła 7, i w księgarni 
komisowej Gubrynowicza i Syna, Lwów, 
Plac Katedralny. 


NAIEAN REN 


Własność Zw. Polskich Gimn. Tow. sokolich. 


Z I. Związkowej drukarni we Lwowie, ulica Lindego l. “s 


